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Największy proces polityczny
przeciwko jedenastu posłom „Centrolewu1'

Wczoraj odczytano aRt osKarżenia
, Zgodnie z naszą zapowie
dzią, wczoraj rozpoczął się sen 
tacyjny proces polityczny, naj
miększy z dotychczasowych w 
Polsce, przeciwko 1 1  b. posłom 
opozycji sejmowej, t  zw. więż- 
Uiom brzeskim.

PRZED GMACHEM SĄDU
Gmach sądu okręgowego na

Hj. Miodowej strzegły zwięk
szone posterunki policyjne, u- 
traymujące porządek i wew
nątrz. Policja działa według in 
^trukcyj naczelnika bezpteczeń 
ętwa Kom. Rządu p. Lisowskie
go.

WITOS W  HUMORZE
Z oskarżonych, największe 

Zaciekawienie wzbudza b. pre- 
jjjer kilku rządów, Wincenty 
Witos, ubrany w szaro - bron
iowy garnitur, buty z wysokie 

cholewami, kołnierzyk u ko 
•zuli wykładany, bez krawata. 
Usposobiony wesoło.

DZIENNIKARZY DUŻO, 
PUBLICZNOŚCI MALO

Na sali rozpraw sporo dzień 
wikarzy; licznie przybyli kores 
Poodenci zagraniczni, wszędzie 
•łychać rozmowy w obcych ję
tkach .

W przedednu zawarcia 
umuwy zbiorowej 

w branży obuwianej
Wczoraj odbyła się w Okręgc- 

iruii.ekiorjacio Pracy *»ię- 
Jha koulereueja między przeUaia 

majstrów sAewckicb i 
przedstawicielami kupców brau- 
*<v ubuwiauej w sprawie ustalę- 
JŁa warunków pracy t ptaey 
JZuwców. Na wuiosek kupców ter 

osiatocŁttego wypowiedzenia 
*łę w »ej sprawie odroczono dc 
? r*y*z!ego poutudzialku Teruiiu 

uie może już ulec przesunie. 
Jb. \v międzyczasie między utaj- 

j*rauii , kupcami będę się toczy- 
J* pertraktacje i już z koukret- 
jyui muierjaicm wystąpią obie 
lJouy w puuiedzialek. 

j  “ rojeki majstrów szewckich i- 
w kierunku zawarciu umo- 

zbiorowej, któraby regulowa 
V* stosunek  umowy z kupcami 
Ja*towiiikumi w teu sposób, aby 

anulowane bylu minimum 
JfJduk^jł i ustalony został cen- 

* w obecnej wysokości płac.

Walne zgromadznle 
Właścicieli taksówek

v^Uii«teretwo Robót publicznych 
ąjJ^lilo Zw. Właścicieli Dorożek 
wjtooehodowyub odpowiedzi, że 
J?y»tk ie zaległości na rzecz 
U j^duszu Drogowego" muszą 
ff;- *PKoone do Unia I-go kwi©. 
^  * 1932 roku. Zarząd Związku. 
jy5J*c .sobie sprawę s krytycznej 
cfo?acił płatniczej swych czjon* 

}  Przewidując, że wywiąza- 
z obowiązku podatkowego 

ą 5 ? ,racza ich możliwości, zdecy 
zwołać na dzień 8-go lł- 

*• b. walne zgromadzę 
J ^onków ’ '  *

,as omowlony bę*
^•iona Rztałt sytuacji oraz u- 
y*łu 7Ostaną wytyczne memo- 

2 którym Związek ma za- 
Poaowaie wystąpić do Bzą-

Publiczncść nłedoptsała. Mi
mo wydania 150 biletów wstę
pu, na sali pustawo. Uwagę 
zwracał dostojny pan z brodą, 
przywódca socjalistów belgij
skich, senator de Brouckere, 
delegat do Ligi Narodów, Przy 
jechał specjalnie przyjrzeć się 
rozprawie.

Rozprawa rozpoczęła się o 
godz. 1 0  m. 1 0 . Komplet sądzą 
cy stanowią czterej sędziowie. 
Jeden z nich jest zapasowy, na 
wypadek choroby którego z 6 ę 
dziów. Będzie mu wolno zada
wać pytania, ale nie będzie 
brał udziału w wyrokowaniu.

WNIOSEK OBRONY 
PRZECIWKO 

PROTOKULANTOWI
Po ustaleniu personaliów o- 

skarżonych, adwokat Berenson 
wystąpił z sensacyjnym wnios

kiem przeciwko protokulanto* PRZENIESIENIA ROZPRAWY wania aktu oskarżenia w caloś
wi Leisermanowi, podkomisa 
rzowi policji, o którym mówio
no, że jakoby miał odegrać nie
jasną rolę w chwili aresztowań 
oskarżonych. Jest on służbowo 
podległym Ministerstwu Spraw 
Wewnętrznych, które zarządzi 
ło aresztowania i jako taki jest 
dla obrońców i  oskarżonych 
niemiły.

Wiceprezes Hermanowski
wyjaśnił, że p. Leiserman, zo
stał wyznaczony na pomocnika 
protokulanta z braku innej o- 
soby i urzędować będzie czaso 
wo tylko podczas wstępnych 
formalności. Rzeczywiście póż 
niej już go za stołem nie było.

Wiceprokurator Rauze, po 
sprawdzeniu stawiennictwa
świadków prosił o prowadze
nie rozprawy. Osoby, które nie 
były dziś, zgłoszą się później.

OBRONA ŻĄDA 
DO KRAKOWA 

Obrona wniosła zasadnicze 
żądanie, aby całą sprawę prze
kazano sądowi przysięgłych w 
Krakowie, jako miejscu spełnia 
nia zarzuconych czynów. Wy
powiadali się za tern adw. Lar 
dau, Dąbrowski 1  Szurlej.

Prokurator Grabowski sprze 
ci wił się. Sąd oddalił wniosek 
obrońców.

Podczas referowania świa
dectwa choroby św. Szymbor
skiego, któremu lekarz zaleca 
3 miesięczną kurację, adw. Dą
browski zauważył:

—  Toby się przydało niejed
nemu w tej sprawie.

ODCZYTAĆ!-.
NIE ODCZYTYWAĆ!.* 

Dalsze wnioski obrońców do 
tyczyły już tylko nieodczyty-

Akt oskarżenia podajemy na str. 2-e)

Francja zwycięża Amerykę
Premier Francji wyjedzie z Ameryki

Po ostatnich rozmowach pre 
mjera Francji Lavala z prezy
dentem Stanów Zjednoczonych 
Hooverem, został ogłoszony o- 
ficjalny komunikat 

Komunikat, powołując się na 
tradycyjną przyjaźń Stanów 
Zjednoczonych i Francji, stwier 
dza
możliwość zgodnego ustalenia 

planu
działania wobec katastrofalne
go położenia świata oraz w 
sprawie

ograniczenia i redukcyj zbro
jeń.

Komunikat omawia 
sprawę zobowiązań międzypań 

stwowych, 
które po wygaśnięciu morator
ium Hoovera, winny być przed 
miotem konferencji i zawarcia 
ikładu, co powinny podjąć pań 
stwa europejskie w granicach 
zwalczanego przez Niemcy pla 
nu odszkodowań Youngo.

Dla odbudowy gospodarczej 
świata koniecznem jest 
utrzymanie stałego kurza wa

lu t

Poza tym komunikatem uka 
zało się oficjalne oświadczenie, 
stwierdzające, źe prezydent 
Hoover nie proponował rewizji 
Traktatu Wersalskiego, a za
tem
nie mogło być mowy o pol

akiem Pomorzu.
Prasa francuska i angielska 

ocenia wyniki konferencji wa
szyngtońskiej jako zwycięstwo 
punktu widzenia francuskiego.

Premjer Laval opuścił juź 
Waszyngton i przyjechał do 
Nowego Jorku.

ci, a szczególnie tej części, 
gdzie jest mowa o wyroku w 
procesie częstochowskim, na
stępnie uchylonym przez sąd 
apelacyjny i o dochodzeniach 
w sprawie tajemniczego zama
chu na Pórzyckiego.

W gorącej polemice brali u- 
dział: prokurator Grabowski*
adwokaci Berenson, Landau I 
Dąbrowski.

Sąd oddalił i te wnioski o* 
brony, ze względów procedur 
ralnych, nie zezwalających są 
dowi na skracanie aktu oskar
żenia.

ODCZYTYWANIE 
AKTU OSKARŻENIA 

W godzinach poobiednich 
przystąpiono do odczytywania 
aktu oskarżenia, którego skrót 
podajemy na str. 2 -ej. Czytania 
aktu oskarżenia zajęło sądowŚ 
trzy godziny czasu.

Dziś i jutro składać będą wy 
jaśnienia wszyscy oskarżeni. 
Przesłuchiwanie świadków na* 
stąpi dopiero w czwartek.

Krwawe zaburzenia w stolicy Paragwaju
Od kul żołnierzy zginęło 14 studentów, 30 odniosło rany
Miasto Asuncion, stolica Pa

ragwaju (Póln. Ameryka) było 
wczoraj widownią krwawej rze 
zi studentów. Szczegóły przed
stawiają się następująco: 
młodzież akademicka gwałto
wnie występowała przeciwko 
prezydentowi republiki para
gwajskiej, dr. Guggiari za zby
tnią ustępliwość obec republiki 
boliwijskiej, która ostatnio dąży 
la do zagarnięcia terytorjum El

Chaco, będącego już od lat te
renem stałych nieporozumień.

Wczoraj studenci, zebrani w 
większej liczbie dokonali napa
du na mieszkanie prywatne pre 
zydenta. Dr. Guggiari, w oba
wie strasznej zemsty, uciekł w 
towarzystwie kilku oddanych 
adjutar.tów. Bezpośrednia po 
tem studenci zdemolowali 
gmach redakcji „El Liberał*4, po 
czem dokonali napadu na sze

reg innych gmachów.
Sytuacja była niezwykle gro 

źna i policja nie mogła sobie 
dać rady. Wobec tego wezwano 
na pomoc wojsko, które rozpo
częło ostrzeliwanie tłumu stu
dentów. Rezultatem krwawej 
masakry padło 14 zabitych i 30 
rannych. Jak się więc w osta
tniej chwili dowiadujemy, w 
mieście Asuncion ogłoszono 
stan oblężenia.

Obydwa statki zostały poważn e uszkodzone
BERLIN (ATE). — Z Helsing 

forsu donoszą, iż w ub. sobotę 
zderzył się parowiec niemiecki 
„Gratia" z sowiecką łodzią 
podwodną. Katastrofa miała 
miejsce w zatoce Fińskiej w od 
ległości 5 mil morskich od Le
ningradu.

„Gratia" odniosła niebez 
pieczne uszkodzenia i z trud
nością zdołała zawinąć do por
tu. Sowiecka łódź podwodna 
poszła na dno.

Radiostacja w Wyborgu o- 
trzymała wczoraj depeszę iskro 
wą, zawiadamiającą, iż ,.Gra- 
zia'* zdołała wyratować 50-citt

ludzi załogi podwodnej.
Łódź podwodna, według do-

SKRÓTY
W  nocy z  niedzieli na poniedzU 

lek spadł w Monachium (Niem
cy) obfity śnieg. Na północnych 
stokach Alp apadły również obfl 
te śniegi, W  niektórych miejsco
wościach pokrywa śnieżna docho 
dzi do 20 ctm. Śnieg spadł rów
nież w kanale La Mamcne, na wy 
żynach Angljl i Szkocji.

Z okręgów Hildesbeirau Braun* 
schweig i Hameln (Niemcy) dono 
azą o 100 pożarach w ciągu 14 dni, 
wynikłych najprawdopodobniej 
wskutek podpalenia- W związku 
z tem aresztowano szereg; osób.

Wciera) marł w Moskwie »a pa
raliż aerca polaki charge d‘oHaire* 
radca Adam ZieLńakl

Wódz ułosRitb faszystów 
Kanontu przeciw 

t m t o m  pkojo-ym
Wiobec 300 tysięcy osób 

wódz faszystów włoskich, ksią
żę Mussolini wygłosi! w Neapo
lu długie przemówienie, w któ- 
rem poruszył sprawę kryzysu 
gospodarczego świata i niepe
wności politycznej. Między in- 
neml Mussolini powiedział: 

„Czy można mówić o równo
ści prawnej wśród narodów 
gdy z jednej strony znajdują się 
ci, którzy są uzbrojeni od stóp 
do głowy, a z drugiej istnieją 
państwa, skazane na stan roz
brojenia. Czy można mówić o 
odbudowie Europy, jeżeli nie hę 
dą zmienione pewne postanowię 
nia traktatu pokojowego, które

niesień agencji Tassa, doznała!doprowadziły całe narody do 
nieznacznych uszkodzeń i bez klęski
niczyjej pomocy przybyła do   ■ ",w"11" 11 11 '
Kronsztatu. Według Innych wia Q | £ t  D A
domości. mi sowiecka zatonę- 0i)roty ire(jnie tend90oj# niejł
ła. dnoiita. Dolar 8.86 i pół, a w obfC

Uch pggcigłeMwrgeh W -



PRZYGOTOWANIE 
ZAMACHU DLA USUNIĘCIA 

RZĄDU
Herszel Herman Lieberman, 

Norbert Barlicki, Mieczysław 
Mustek, Adam Pra^ier, Adam 
ĆioiKosz, Wincenty Witos, Wia 
dysfaw Kiernik, Kazimierz Ba
giński, Józef Putek i Adolf Sa- 
W i C k i ,  oskarżeni są o to, że 

W okresie czasu od 1928 r. 
do 9 września 1930 r. po wza- 
jemnem porozumieniu się i 
działając świadomie wspólnie 
przygotowywali zamach, które 
go celem było usunięcie przemo 
cą członków rządu, sprawujące
go w Poisce władzę i zastąpienie 
ich przez inne osoby, wszakże 
bez zmiany zasadniczego ustro 
ju państwowego, przyczem dzia 
lalność ich polegała:

PODBURZANIE m a s
1. na wywoływaniu i podnie 

caniu w masach nastrojów re
wolucyjnych przez

a i póaourzume uo nienawiści 
przeciwko rządowi, do ocalenia 
go przemocą, do nieposłuszeń
stwa wiaozy, do mepiaeenia po 
datków, oraz

OŚMIESZANIE WŁADZ 
b) przez aysiiredyiowame, o- 

śmieszanie i wyszydzanie władz 
państwowych, przyczem akcja 
ta prowadzona oyia w prasie, 
na kongresach, zgromadze
niach, wiecacn i zebraniach 
oraz szerzona w odezwach i u- 
lotKach;

ORGANIZOWANIE 
KADR R ju W W JC f^ fC H
2. na organizowaniu, szkojC- 

niu i uzdrajuuiu Kaur rewo»ucyj 
uycn i na uiworzemu Kierówm- 
czej organizacji rewolucyjnej, 
występującej nazewuątrz poa 
nazwą „ceiuroiewu’\ ntora u- 
lozyia plan odjęcia przemocą 
.Włauzy, zwołaia t. zw. „Kon
gres KraKowsKi", opracowaia 
^rewolucyjne uenwały, przyjęte 
na tym kongresie ,wyuaia na
kaz zmobilizowania mas i urzą
dzenia zurojnego „marsza ua 
iWarsząwęĄ czego następ
stwem uyiy w dniu i4 wrzesma 
193U r. Krwawe wystąpiema w 
22 miastaen i^oiski, lecz zamie
rzonego zainacuu nie uoi^ouaii 
z przyczyn niezalcznycu od icn 
woli, wobec uuaremuieuiii icn 
akcji przez włauzę.

Pa KTJE i RZĄD 
Według zezuama mm. Sta- 

mirowsKiego stronnictwa lewi
cy i środKa bejinu Aęzeczy po
spolitej Poiskiej, me ourazu je- 
dnaKowo ustosunKowaiy się uo 
rządów pumajowycli Marszal
ka PiisuasKiego. U ile Dowiem 
Centrum, t. zw. PolsKie stron
nictwo Ludowe „Piast“ , Pol. 
Str. Ch. Dem. i Narodowa Par- 
tja Robotmcza zajmowaiy od 
początKu mecnętiic, uąaż wro
gie do men staiiowisKo. lo lewi 
ca, na którą się ziozyiy Polska 
Partja bocjalistyezna, P. b. L. 
„Wyzwolenie* i btromnuwo 
Chłopskie, zaczęła ustosuiiKo- 
wywać się do men negatywnie 

; w miarę nabierania świadomo
ści, że rządy te wzięły rozbrat 
z dawnenii metodami i me idą 
po łinji interesów i haseł po
szczególnych partyj.

PO PRZEWROCIE 
MAJOWYM 

To zeznanie Wiceministra 
Spraw Wewnętrznych, Stami- 
' rawskiego, charakteryzujące ów 
czesną sytuację polityczną, po
twierdza organ krakowski P. 
S. L., redagowany przez oskar
żonego Ciołkosza, a omawiają
cy tę sytuację w sposób nastę
pujący:

Nazajutrz po przewrocie P.
;P. S., która sama przewrót w 
dużej mierzę przygotowała, nie 
była jednolitą. Większość zaj
muję pozycję właściwą: stawia

rządowi, wynikłemu z rewolu
cji — rewolucyjne żądania. Żą
dania nie są spełnione. Przycho 
dzi Nieśwież i Dzików; za ob
szarnikami w końcu 1928 r. ka 
pitaliści t. zw. „sfery gospodar 
cze“ . Następuje rozłam. P. P. 
S. (frakcja rewolucyjna) pro
wadzi akcję pro-rządową. P. P. 
S. (C.K.W.) w miarę rozwoju 
wypadków, przechodzi do bez
względnej walki.

Jednocześnie władze P. P. S. 
C.K.W obejmują kierownictwo 
w organizowaniu „demokracji'* 
w Polsce.

POŁĄCZENIE OPOZYCJI 
WOBEC SIŁY RZĄDU 

Ustosunkowanie się do rzą
dów Marszałka Piłsudskiego, u- 
zewnętrzniło się przedewszyst- 
kiem na terenie parlamentar
nym. Tu harmonja między po- 
szczególnemi opozycyjnemi klu 
bami była łatwiejsza do osiąg
nięcia. To też wypowiedziana 
walka rządowi, stąd była kiero 
waną.

Początkowo każde ze stron
nictw opozycyjnych występo
wało samodzielnie; z chwilą je
dnak, guy się zorjentówano, że 
pozycja rządu jest zbyt silna, 
ny nieKooraynowana a&cja.opo 
zycji mogła mu zaszkodzić, po
wstała w połowie 1929 r. kon-. 
cepcja nawiązania ścisłego po
rozumienia co do ustalenia 
wspólnej linji w walce z rzą
dem.

POWSTANIE
„CENTROLEWU"

Pierwszym dowodem zawar
cia biiskiego porozumienia na 
terenie sejmu przez P. P. b., 
Wyzwolenie, Piast, Str. Chł., 
Ch. Dem. i Nar. Partję Rooot- 
tniczą było udzielenie w dniu 
14 września 1929 r. wspólnej od 
powieazi na propozycję Premje 
ra switalSKiego zwoiania konie 
rencji w spraw*e budżetu, tfyio 
to p.erwszym wyrazem powsta 
ma bloku na terenie Parlamen
tu, zwanym „Centrolew**.

Mimo początKowycn wyjaś
nień i zastrzeżeń, że porozumie 
nie zawarte zostało na terenie 
parlamentarnym, „Centrolew* 
przerodzi/ się niebawem w bloK, 
uziaiający również, a później 
nawet wyłącznie, na terenie po 
zaparlamentarnym, mający ści
śle OKfcslone żądania i cel — 
usunięcie przemocą rżądu spra
wującego w Polsce wiadzę.

AKCJA PRASOW A 
„CENTROLEWU"

W  dalszej swej części akt 
oskarżenia zajmuje się meiegal 
ną prasą i uiotKami „Centroie- 
wu“ oraz napastliwemi, artyku* 
tami prasy opozycyjnej. 

AGITACJA WIECOWA 
Poza akcją prasową, mającą 

za cel szerzenie fałszywych 
wieści i nienawiści do rządu, 
który starano się obrzydzić w 
oczach społeczeństwa i zohy
dzić, prowadził jeszcze „Centro 
lew“  wytężoną agitację na zgro 
niadzeniach publicznych, zam
kniętych i nielegalnych. Stara
no się tam wytworzyć nastrój 
rewolucyjny w masach I rozwi
jano działalność przygotowaw
czą do obalenia przemocą rzą
du.

OSKARŻENI 
Herman Lieberman

z ramienia PPS wchodził do 
wszystkich sejmów polskich, 
był wiceprzewodniczącym w 
klubie parlamentarnym partji. 
Znajdował się na szczytach or
ganizacji „Centrolewu4*. Naogół 
unikał wystąpień publicznych 
śledztwo jednakże ustaliło kil
ka konkretnych Wypadków jego 
przemówień o treści’ antypań
stwowej.

Norbert Barlicki, 
był przewodniczącym CKW.

PPS. egzokutywy, stary dzia
łacz partyjny. Mówił głośno na 
zebraniu: „Marszałek Piłsudski 
odgrywa rolę jaśnie wielmożne 
go pana, żeby go jasny piorun 
trząsł. Do walki o władzę nale
ży iść z bombami**.

Stanisław Dubois, 
przewodniczący okręgowego 

komitetu robotniczego w Białym 
stoku. Poza działalnością poli
tyczną w OKR zajmował się ak 
cją prasową i z tego tytułu pia
stował stanowisko centralnego 
sekr. „Robotnika**. Był człon
kiem ćentr. komitetu organiza
cji młodzieży „TUR.” On to 
wraz z Barlickim i Pragierem 
prowadził pochód PPS w dniu 
I-go listopada 1929 roku pod Cy 
tadelą, gdzie wznoszono wrogie 
okrzyki przeciw obecnemu rzą 
dowi i Marszałkowi Piłsudskie
mu. Dubois podburzał zebra
nych do antyrządowych wystą
pień w dniu 9 listopada 1929 r. 
na wiecu w Białymstoku, gdzie 
tłum następnie zerwał i rzucił 
w błoto godło państwowe.

Mieczysław Mastek, 
należy do gfupy lewicowej 

CKW, przystąpił do PPS w 
1920 roku. W  okresie strajku 
kolejowego w Krakowie w tra
gicznych dniach listopadowych 
1923 r. występuje jako czynny 
agitator. Był przewodniczącym 
okręgowego komitetu robotni
czego w Krakowie. Gdy w 1929 
r. przybyła do Warszawy gru
pa kolejarzy gdańskich, Mastek 
w rozmowie z nimi rzekł: „Tam 
jest Polska, gdzie mój zarobek, 
ja mam Polskę../*

Adam Ciołkosz, 
również z lewego skrzydła 

PPS, przewodniczący OKR w 
Krakowie, sekretarz w klubie 
poselskim, przed 6-ma laty po
zostawał pod ścisłą inwigilacją* 
jako podejrzany o działalność 
komunistyczną. Karany za wy 
wrotowe wystąpienia.

Słynny, był z tego, iż na wie
cach w różnych miastach Pol
ski powtarzał swego pomysłu 
zdanie: „Polska niema szczęścia 
uo prezydentów, ponieważ je
dnego zastrzelono jak psa, dru
giego wypędzono jak psa, a trze 
ci słucha jak pies” . Wszędzie 
woła: „Czuwajcie, bądźcie go- 
towi“ , „Krew obszarników pły
nąć będzie potokami na ulicy**. 
„Los państwa rozstrzygnie się 
na ulicy**.

Wincenty Witos, 
niegdyś zacięty wróg Ciołko
sza, prezes klubu parłamentar 
nego „Piasta** oraz prezes za
rządu stronnictwa w przemó
wieniach swych wzywa do sku 
pienia się razem do wystąpie
nia zbrojnego. Omawiając zaj
ście w Sejmie w dniu 31 paź
dziernika 1929 r. Witos wyra
ził się, źe „rozgoryczenie i obu 
rżenie posłów na Marszałka 
Piłsudskiego było tak wielkie, 
że niejeden z posłów gotów był 
Marszałka Płsudskiego zamor
dować” .

Władysław Kiernik, 
wiceprezes stronnictwa ludowe 
go „Piast” —  jak twierdzi W i
tos — załatwiał sprawy zwią
zane z organizacją centrolewu.

Józef Putek, 
wiceprezes klubu parlamentar
nego P. S. L. * „Wyzwolenie**, 
wygłaszał podburzające prze 
mówienia.

Kazimierz Bagiński, 
sekretarz generalny P. S. L.
,'Wyzwolenie**, obrzucał na ze
braniach oszczerstwami osobę 
Marszałka Piłsudskiego. W 
dniu kongresu krakowskiego 
organizował nielegalne pocho 
dv i nawoływał do oporu poli
cji.

. Adam Pragfer,
przewodniczący O. K. R. War
szawa —  podmiejska, pisze o- 
dezwy podburzające i wygła
sza takież przemówienia.

Adolf Sawicki 
należał do grupy posłów Centro 
lewu, którzy prowadzili syste
matycznie akcję podburzania 
do obalenia rządu przemocą. 
Wszedł do Sejmu z. listy „dzi
kiej” .

PLAN „ROZGRYWKI 
W  STOLICY".

O tern, że plan urządzenia 
„rozgrywki w stolicy” był po
wzięty przez „Cetrolew" jesz
cze w okresie organizowania 
kongresu krakowskiego wyni
ka —  brzmi oskarżenie — nie- 
tylko z prasy, lecz i z poszczę 
gólnych oświadczeń odpowie
dzialnych czynników.

REWOLUCYJNE 
PRZEMÓWIENIA 
W  KRAKOWIE.

Następnie podany jest prze
bieg kongresu w Krakowie, z 
podaniem rewolucyjnych prze
mówień Barlickiego, Witosa i 
innych. Barlicki np. mówił: 
„Niesłychany kryzys gospodar
czy, straszliwe bezrobocie, 
wstrząsająca nędza wśród chło 
pów i robotników, olbrzymie 
wewnętrzne osłabienie Pań
stwa, oraz zmniejszenie się je
go powagi nazewnątrz —  oto 
wyniki rządów; jesteśmy świad 
kami niesłychanych nadużyć i 
upadku moralnego w óbozie 
rządzącym, kiedy teror i ko
rupcja są zwykłemi tego obozu 
środkami działań.** Bagno ko
rupcji, bezideowość i nieudol
ność rządzących. „PPS oświad 
cza, że dyktatura Józefa Pił
sudskiego i jego nieodpowie
dzialnych rządów musi być 
gruntownie zlikwidowana/*

POMOC Z ZAGRANICY
W celu zdobycia dla sprawy 

poparcia zagranicy PPS czyni
ła energiczne zabiegi na tere
nie Międzynarodówki. Czynio
no również kroki celem uzyska 
nia pomocy finansowej. Poczy
nione w tym kierunku kroki do 
prowadziły do pozytywnych re 
zultatów i partja otrzymała po 
moc pieniężną.

Akcja „Centrolewu” wywar
ła olbrzymi — w ujemnem dla 
Państwa znaczeniu — wpływ 
na kształtowanie się stosunków 
w województwach południowo 
wschodnich.
„MARSZ NA W ARSZAW Ę"

Wkońcu akt oskarżenia pod? 
je szczegóły organizowania 
„Marszu na Warszawę* *. W  
szczególności mówi o wiecu 
przygotowawczym w Łowiczu 
31. 8 ., gdzie policja nie była w 
stanie opanować sytuacji.

r  1| Wesoły Kącik

PUŁAPKA.

Pan Piotr
Tak ma na imię pan Laval —
człowiek iiszbln • stal...
Bo jest giętki, niezłomnyj
jednocześnie skromny,
jak przystało na męża tej miary, c®

on.
— Ameryka bije w wfelki dzwon 
radości,
że gości
« siebie Mrs Pierre LayaTa.
— Dziś pan Piotr nstala 
normy | wartości —
bodaj dla całej ludzkość!!.*
A więc nCc dziwnego, 
że na niego
patrzy świat s zachwytem!
— Pan Piotr robi swoje, lecz fe s

•petyteni*.

Pan Rogalski przyszedł d® 
swego przyjaciela, Krętaczka* 
silnie zdenerwowany.

—  Mam poważne podejrze
nie, że żona mnie zdradzał I 
wiesz z kim? Z naszym w sp ó ł*  
nym znajomym, Zygmuntem!

Pan Krę taczek ze w spółczU * 
ciem spojrzał na przyjaciela.

Coprawda nie złapałem 
ich na gorącym uczynku — ciąż 
nął daiej pan Rogalski, — ale 
są poważne poszlaki. Poradź 
mi co zrobić? 1 Jak się przeko
nać, czy to prawda? NiepeW* 
ność jest najgorsza!

Pan Krę taczek zamyślił się*
—  Pomogę ci — oświadczył 

po chwili. — Wiesz, że mam 
-zdolności aktorskie i że potra
fię naśladować głosy różnych 
znajomych.

—  W ięc?
-— Więc zatelefonuję do two 

jej żony i będę mówił głosem 
Zygmunta. Umów.ę się z nią ° a 
wieczór. Z jej odpowiedzi łatwp 
będzie można wywnioskować
czy cię zdradza. «

— Doskonale! Dzwoń n atych  
miast!

Pan Krętaczek podniósł słu
chawkę telefoniczną.

—  Usiądź przy mnie — Por* 
dził przyjacielowi — i p rzysu ń  
ucho do słuchawki. U s ły s z y  sz
sam, co ona odpowiada.

•
—  Hallol Czy to 185-15? .
—  Tak jest — oapowiedział 

kobiecy głos.
—  Zos.eńka?
—  To ja. Kto mówi? . 7

—  Jak się masz, k o ch a n ie  
Mówi Zygmunt.

—  Kto VI
—  No Zygmunt. Nie poz«a- 

jesz mnie naj&roższa?
-— Jaki Zygmunt?! . 7

—  Zosieńko! Uo ci się siał® 
Nie poznajesz mnie? .

—  Pan s.ę pewno pomyM
—  Hallo!
Nikt n.e odpowiadał. Z ta 

tej strony odłożono s ł u c h a '
— Słyszałeś? — s p y ta ł Pr 

cielą pan Krętaczek. t t
— Słyszałem — o d e tc h ś . 

ulgą pan Rogalski. — W iel 
sie brzmiało zdziwienie i 0  ^ 
rżenie. Teraz jestem Pc.Wi}ą' 
że ją nic z Zygmuntem tniewSL̂ 
czy. A  ja, idjota, podejrzą 
łem ją!...

* juie
W  tym samym czasie ^  

szkaniu pana Rogalskie^0* j* 
żonka jego, pani Zofja si® 1 

na kolanach swego kocna 
Zygmunta i mówiła:

— Dzwonił jakiś bubek 
się nazywa Zygmunt. \
nie jakiś kawał. Ale w*eS *p0- 
bawna rzecz! Głos harcz® ^  
dobny do twojego. 
tu nie było, m yślałabyś
tył

Napoleon Sąd***



Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sfer stolicy
— Uda się więc pani naip:erw do Piaskówka? 

spytał Bolek.
—  Tak — odrzekła Mira.
—  1  nie będzie pani tęskniła za... niczem?...
—  Nie. Chciałam tylko jeszcze panu podzięko

wać za wszystko, co pan dla mnie uczynił. Nigdy nie 
Zapomnę, że panu zawdzięczam życie. Może się jesz
cze kiedyś w życiu spotkamy. Zawsze zachowam we 
wdzięcznem wspomnieniu pańskie oblicze, które sta
łe widziałam nachylone nade mną podczas mojej 
choroby. Widziałam, jakie było smutne... I czułam 
nieraz, jak łzy pańskie spadały na moje ręce... Pan 
musi mieć dla mnie dużo szczerego uczucia?

Bolek zagryzł usta. Chciał zachować i tym ra
sem, jak niegdyś, swe uczucie w głębokiej tajemni
cy. Wiedział, że może dlatego kiedyś ją stracił, iż 
nie umiał w odpowiedniej chwili ujawnić swej miłości. 
Dlatego leż zabrał ją mu ktoś... odważniejszy i zręcz
niejszy. Wszystko w życiu trzeba umieć. Nawet... 
oświadczać się. I w poręł Jemu — wrodzona nie
śmiałość zawsze sznurowała usta. Tak było i tym 
razem...

Już chciał paść do jej stóp, krzyczeć, wołać, ale 
nie mógł. Aż tu wtem nagle stał się... cud?

Sam nie wiedział, jak się to stało, że oto klęk
nął przed Mirą i, czy to ktoś mu podpowiadał, czy 
Usta same mówiły, dość, że nie zaając sobie zupeł
nie sprawy z tego co mówi, słuchał ze zdumień.em 
'własnych słów, płynących z ust jakby bezwolnie;

— Kocham cię, Mireńko! Kochałem cię zawsze 
nad życie, nade wszystko na świecie... Ciebie i tylko 
ciebie 1 Przyjąłem z twych rąk małżeństwo ze Stefą, 

b° ona przecież była jakby twoją siostrą. Kochałem 
ciebie w niej. Biedaczka zapewne to pojęła, wie
działa, że moje serce do niej nie należy i dlatego tern 
łatwiej zdecydowała się na swój krok rozpaczliwy... 
Pytasz się mnie, Mireńko, czy żywię dla ciebie 
szczere uczucie? Ależ ja nigdy świata poza tobą nie 
widziałem! Od mojej najwcześniejszej młodości. Gdy
byś mi teraz zmarła, natychmiast strzeliłbym sob e 
w łeb, bo życie moje bez ciebie nie ma dla mnie żad
nej wartości. Kochałem cię zawsze, a kochając 
szczerze i prawdziwie, radowałem się twojem szczę
ściem choćby z innym, skoro serce twoje jego wła
śnie wybrało... Lata całe strzegłem skrzętnie mojej 
tajemnicy. Teraz jakoś... samo wybiegło wyznanie 
na moje usta. Wiesz już teraz wszystko!... I teraz... 
jedź... Będziesz przynajmniej wiedziała, że w tych 
stronach, które opuszczasz, zostanie ktoś, co myślą 
stale będzie z tobą i nieustannie zachowa cię w 
swem sercu... Nie ujrzymy się, zapewne, już nigdy. 
Czuję, że to moje wyznanie wykopało mędzy nami 
Przepaść nie do przebycia. Być może, że mi tego ni

gdy nie wybaczysz... Trudno! Musiałem ci to powie
dzieć, a teraz żegnaj, Mireńko!... Chciałbym tylko, 
zanim się rozstajemy, wręczyć ci coś, co do ciebie 
należy... List, który znalazłem przy tobie, gdy cię 
wtedy znalazłem... chorą. Zachowałem go, bo mógł
by jeszcze kto go zabrać i przeczytać

—  A pan?
—  W.em tylko, że go pisała matka hrabiny...
—  Nic więcej?
—  Nic więcej.
Kamień spadł jej z serca, bo już miała moment 

śmiertelnej trwogi. Wyciągnęła- rękę po list. Ucało
wał je obie z zapałem. I zanim zdążyła jeszcze coś 
rzec, szybko się oddalił.

Mira pozostawała na ganku, dopóki Bolek nie 
zniknął woddali. Kiedy zniknął jej z oczu pomyślała, 
westchnąwszy:

—  Biedny Bolekl... Kocha mnie... Kochał mnie 
zawsze i m.lczał... Szkoda!... i dlaczego dziś znów ja 
muszę milczeć?

Mira pogrążyła się w głębokiej zadumie.
Odczuwała cila męża niepowtrzymaną odrazę 

i porównywała go z Bolkiem, któremu się wyrwało 
takie płomienne wyznanie i dla którego zawsze 
miała tak wiele serdecznej życzliwości. Kilka razy 
podczas jego zwierzeń miłosnych, tak długo w so
bie duszonych chciała zawołać:

—  Czemuś nie powiedział tego wcześniej? Kto 
wie!... Byłam dla ciebie zawsze tak pełna sympatji... 
Byliśmy jakby dla siebie stworzeni...

A jednak nie powiedziała nic... Bo i pocóż było 
wznawiać minione dzieje? Poco ożywiać coś niezi- 
szczalnego?

Tak, niezlszczalnego! Przecież. jest żoną Czar
skiego. Więc jakże?...

Mogłaby, oczywiście, wszcząć starania o roz
w ój. Ale jako głęboko wierząca i religijna, odrzu
cała samą myśl o tern. Wiedziała, że tó trzeba za
łatwić przez szereg instancyj. Brzydziła się tem 
wszystkiem. Co Bóg złączył, Bóg jedynie może roz
łączyć — oto był jej pogląd na tę sprawę...

Nie, nie zamierza zmienić postanowień. Usunie 
się w samotność i e szę...

Spakowała swoje rzeczy i napisała ostatni list 
do Jerzego tej treści:

„Nie mam • więcej nic do dodania po naszej 
ostatniej rozmowie. Więc tylko jeszcze parę słów...

Mam dosyć tego wszystkiego. Wyjeżdżam do 
Kundew.cz i uprzejmie proszę mi tam przysłać resz
tę moich rzeczy.

Prelensyj nie mam żadnych. Nie będę narzeka
ła, ani s.ę skarżyła. Chora na duchu, z raną w serem

nie staram się jej jątrzyć przypominaniem przeszło
ści. Zamykam oczy na wszystko.

Proszę rozporządzać wszystkiem, co przypadek 
i szlachetność mojego dobroczyńcy mnie przekaza
ła. Nic mnie to wszystko nie obchodzi.

Międy nami wszystko skończone. Raz na zaw*
sze.

Mam powiedzieć prawdę?
Wolałabym raczej '.ginąć, jak Stefa, niż rozpo

cząć odnowa tryb życia, nie dający mi nic z tego. 
czego mogłam się spodziewać.

Raz jeszcze — żegnam!
Przebaczam Panu zło, które mi Pan wyrządził
Oby Bóg i ludzie również zdołali Panu wyba 

czyćl
Mira".

W chwili, gdy kończyła ten list wszedł właśnie 
major Poddębny.

Zwierzyła mu się ze wszystkiego. Pokazała list, 
pisany przed chwilą, dała również do przeczytania 
list swej matki, tłumacząc, dlaczego to czyni dopie
ro teraz, powiedziała również, że zamierza się osie
dlić w Kundewiczach, przedtem tylko udając się 
jeszcze na krótko do Piaskówka.

—  Rzucam wszystko i wszystkich. Szkoda mł 
tylko Bolka Jarczyńsk.ego, tak przemiłego człowie
ka, którego teraz dopiero zdołałam należycie oce
nić. Jak gorzko żałuję, że nie pokochałam go kiedyś, 
dawniej, ale to już przepadło... Szkoda mi też, że nie 
będę mogła pielęgnować kwiatów na mogile mego 
zmarłego dobroczyńcy...

Zamyśliła się na chwilę, poczem dodała szep
tem cichutkim, jak gdyby się bała, aby jej kto nie 
podsłuchał:

—  Myślę wciąż nad tern, dlaczego właściwie 
tak się wszystko naraz na mnie zwala. Czyż ciąży 
nade mną jak e przekleństwo, przekleństwo grze
chu? Mojego chyba nie, więc może ktoś tak zgrze
szył, że to przekleństwo ciąży na nim aż przez kil
ka pokoleń? W każdym razie dlatego właśnie chcę 
się schronić w tem pustkowiu, gdzie już nikt i nic 
,mnie skrzywdzić nie zdoła. Udaję się tam z rozdar- 
tem sercem, zostawiając w ziemi góryckiej wszyst
kich, których kochałam. Matkę, księcia, Stefę!... 
Chciałabym płakać, ale widać już wszystkie łzy wy
płakałam, bo i lego nawet nie mogę... Ale sam pan 
chyba rozumie, że tu zostać już nie mogę... Albo mo
że mi pan powie, że nie powinnam, to pana usłu
cham, bo już mi głowa pęka! Już sama nie wiem, co 
robić, taka jestem tem wszystkiem umęczona i zro
zpaczona.,

Dalszy ciąg nastąpi.

JAK ŻYJE PRAtUJACA WARSZAWA?
Wielka ankieta „Ostatnich o wszystkich

zawodach i rzemiosłach stolicy
W  budkach tytoni o wy cH

Przesuwanie z miejsca na miejsce. — Wysokie opłaty magistrackie. — 5 proc. od skromnych 
Urobków. — N.e wolno sprzedawać wszystkich gatunkowi — Przykuwanie do miejsca sprze-

Przechodziliście wczoraj uli- 
budka stała na rogu 

^ ó c h  ulic, idziecie dzisiaj -— 
udka stoi pod murem narożne 

domu. Myślicie sobie: 
z ^  Cóż, to u djabła jasnego, 
j* ,c*A£le przesuwanie tych bie
g ó w ! . . .

Pocieszcie się jednak: jeszcze 
ęleraz to przesuwanie zobaczy- 

Już dzisiaj „na wszelki 
t ^Padek" wiele budek z papie 
i s^mi ustawiono na kółkach, a 
? dogodzić kapryśnym życze- 
ĵ0ln różnych panów od ruchu 

t6 ^Zneg°. Dojdzie zczasem do 
ję.So, że „własnej, rodzonej" bud 
^ ^ s w o je g o  rogu nie odszuka- 
s ’ ° o  tak: budka stoi na rogu 

mają do niej pretensje pa 
to* 0  2  ruc^u ulicznego i każą 
ka e.SmTać P0  ̂ najbliższy mur 

“^enicy, kiedy zaś budkęi
pt*e!luniecie pod mur to znów

dąży.

przyczepia się właściciel kamie 
nicy i powiada: z jakiej racji — 
pod moją kamienicą?! W ten 
cposób biedny „budkarz" jest nę 
kany na obie $lrony i przez wła 
dze i przez jtamienicznika. Na
tomiast wie ón jedno na pewno, 
że musi magistratowi zapłacić 
za miejsce 150 — 200 zł. rocz
nie, co, jak na jego kieszeń, 
jest b. dużo!

Widzimy już z jakiem niedo
wierzaniem przyęzytaliście „co 
jak na jego kieszeń, jest b. du
żo!"

— Przecież — myślicie — pa 
pieros jest artykułem codzien
nej potrzeby, a więc?!

A więc nie jest tak dobrze, 
jak myślicie. Obroty Państwo
wego Monopolu Tytoniowego 
spadły, podobno, w zeszłym ro 
ku o 1 0 0  milionów zł. Kto palił 
kiedyś Ergo" przeszedł na

„Avanti", a kto „Wandę" te
raz, nie mając paru groszy na 
kawałek chleba, tem bardziej 
nie wyda na papierosa... W pier 
wszym rzędzie ogólną biedę od 
czuli „budkarze", których za
robki normalnie biorąc, są mini 
malne, bo wynoszą 9 proc. . t. 
zn. 9 zł. od sprzedaży papiero 
sów za 100 zł. Czy wiecie, ile 
to jest? Ile trzeba się namordó 
wać, żeby te 9 zł. zarobić?! 
Trzeba sprzedać naprzykład 
1 0 0  paczek „Grandów", lub ok. 
145 paczek „Avańti", a jeszcze 
więcej innych, tańszych ga
tunków!... Z tych 9 zł. 5 proc. 
trzeba oddać Skarbowi jako po 
datek obrotowy, tak, że, w re
zultacie, „pap:erośn‘kowi" nie
wiele zostaje! Mógłby ostatecz 
nie więcei zarobić, gdyby nie 
dziwna polityka Monopolu, Oto j 

* Dyrekcja Monopolu nie daje t

do sprzedaży „budkarzom" 
droższych gatunków papiero
sów, na których, z natury rze
czy więcej się zarabia; muszą 
oni sprzedawać tylko pewne, o 
kreślone naogół tańsze gatun
ki, tak samo nie wolno im 
sprzedawać ani tytoniów ani 
cygar...

Wyszedłeś, naprzykład, przy 
jacielu z dobrej kolacji na 
świeże powietrze, chciałbyś „za 
ciągnąć" się cygarem, idziesz 
Jo budki, a tu niema!

— Wogóle wszystko s;ę dziś 
sprzymierzyło przeciw „budka 
rzom": niedosyć, że im spokoj
nie na miejscu stać nie dadzą, 
niedosyć, że drze z nich nieludz 
kie opłaty magistrat, że Skarb 
nompuje wysoki podatek obro
towy, że wreszcie, nie wolno 
m sprzedawać „specjalnych" 
droższych gatunków papiero 
sów, tytoniów i cygar — jesz
cze im wchodzą w paradę co
raz to nowo - pojawiający się 
„budkarze", oraz ma na nich 
zbyt baczne oko... naczelnik wy 
działu koncesyjnego grodzkiej 
Izby Skarbowej dr. Kozak.

P. dr. Kozak stoi na stanowi 
sku, że koncesjonariusz tytonio 
wy powinien osobiście wykony 
wać czynności sprzedaży. Inne 
mi słowy: Iwan ma koncesję. I- 
wan od 6  rano do 1 2  w nocy mu 
si siedzieć w budce i osobiście

sprzedawać papierosy!... Jeżeli 
| wyjdzie z budki, a przyłapie go 
na tem kontroler może dostać 

I grzywnę, a nawet stracić kon
cesję!... :

Rozważcie, Czytelnicy, to do 
brze. Koncesjonarjusz tytonio
wy, to przeważnie inwalida* 
Weźmy wypadek, że ma on 
chorą nogę, że musi ją od czasu 
do czasu przebandażować, że 
w tym celu musi, naprzykład, 
odwiedzić szpital... Niech jed
nak spróbuj*e pójść i zostawić 
zastępcę: grzywna, albo odebra 
nie koncesji — gotowe!.*.

A poza tem: czyż może czło 
wiek wysiedzieć w małem pu
delku, jakiem jest budka, od ra 
na do t 2  w nocy, czyż przywią 
ranie go do budki nie staje s’ę 
gorsze od więzienia, gdzie czło 
wiek dysponuje względną swo
bodą, znajdując się w celi o po 
wierzchni paru metrów?!

To też sprawa zbyt gorliwe
go pilnowania, aby koncesjonar 
jusz „osobiście" wykorzy
stywał koncesję nie scho
dzi z porządku dziennego roz
mów „budkarzy", którzy nie wi 
dzą w niej nic innego, jak tyl
ko,. delikatnie mówiąc, przesa 
dę...

Są jeszcze i Inne sprawy, któ 
re domagają się publicznego o« 
mówienia, ale o tych — nastę< 
pnym razem. J. Sybirskł,
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K R O N I K A  K R A K O W A
Wtorek: Jezusa Chrystusa Króla. 
Środa: św. Szymona i Tadeusza. 
Wachód słońca o g . 6.21, zachód 16.20.

Stan pogody:
Rankiem pogodnie lub dość pogod

nie. Nocą lekki mróz. Rankiem tempe
ratura w pobliżu 0, słabe wiatry pół
nocne.

Przepowiednie astrologiczne.
Ranek ujemny, więc nie załatwiać 

ważnych spraw. Reszta dnia nadaje się 
do załatwiania spraw finansowych i oso
bistych.

Sprawy rodzinne, - sercowe, przyjaźń 
i t. p. stoją pod bardzo dobremi aspek
tami, przyniosą więc zadowolenie.

Pościg za rzezimieszkiem.
Zbiegowisko na ulicy.

Do przechodzącej przez ul. 
Rakowicką p. Marji Potykow- 
skiej, podszedł jakiś osobnik 
i wyrwawszy jej z rąk torebką, 
począł uciekać.

Na krzyk okradzionej prze

chodnie rzucili się w pogoń za nym jest 21-letni Stanisław Na- 
opryszkiem i po dłuższym poś- daś, zamieszkały w Przylasku 
cigu ujęli go i oddali w ręce rusieckim pod Krakowem, 
posterunkowego. Po zajściu tern powstało wiel-

Jak się okazało, przytrzyma- kie zbiegowisko na ulicy.

Teatr miejski: „Ulica**.

Bagatela: „Tabu**.
Swit: „Dzieje duszy**.
Corso: „Złote piekło**.
Uciecha: „Dawid Golder**.
Światowid: „Cud wilków**.

Radjo.
Godz. 15.05 Transmisje z Warszawy, 

15.45 Komunikat z Warszawy, 15.50 
Program dla dzieci najmłodszych, 16.20 
Odczyt, 17.35 Koncert, 18.50 Rozma
itości, 19.10 Odczyt, 19.25 Program na 
dzień następny, 19.30 Płyty, 19.45 Tran
smisje z Warszawy, 22.10 Koncert, 
22.40 Transmisje z Warszawy.

Nocny dyztir aptek:
Rynek 43, św. Gertrudy 1, Krowo

derska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, 
Plac Zgody 18.

' Smaczne obiadya
na m aile

z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje<

! Karmelicka 17. Teł. 157-43 <
Bufet obficie zaopatrzony 

| Wieczorem koncert muzyki salonowej ̂  
Lokal otwarty do 2 w nocy.

Konc. KURSY KROJU i SZYCIA
przy pracowni sukien
„ A N I E L A ”

Kraków, Plac Szczepański 7.
Kurs rozpoczynam 3 listopada b. r.

UWAGA
Zapalniczki, straszaki każdego 
systemu, zamki błyskawiczne 
naprawia specjalista w firmie
J. M Y S Z K O W S K I
KRAKÓW, DIETLOWSKA 46

Z d o l n i  
energiczni
sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga
zety) codziennie godz. 12— 1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano.

Dzień Młodej Wsi w Krakowie.
W sali Małop. Tow. Rolnicze

go obradował walny zjazd Ma
łopolskiego Związku młodzieży 
wiejskiej.

Na zjazd przybyło około 500 
delegatów z całej Małopolski. 
Przybyli także przedstawiciele 
władz, posłowie i senatorowie. — 
Zjazd otworzył wizytator szkolny 
Strylski, poczem witali zjazd : im. 
wojewody radca Hirschberg, im. 
prezesa Sławka poseł Gwiżdż, 
wicemarsz. Polakiewicz, pos. 
Szyszko, Inglot im. nauczyciel
stwa. W ciągu obrad wywiązała 
się dyskusja nad referatami, po
czem przystąpiono do uzupełnie
nia zarządu.

Osobliwy instalator elektryczny.
Dolary w poduszce. Nieudała wycieczka w świat.

Do mieszkania Rezalji Frenklo- 
wej [przy ul. Krakowskiej 50. 
zgłosił się jakiś osobnik przed
stawiając się jako instalator elek
tryczny.

Gdy zaczął oglądądać prze
wody skorzystał z chwilowego 
odejścia Frenklowej do drugiego 
pokoju i zrewidowawszy łóżko,

skradł z poduszki 50 dolarów,
poczem zwiał bez śladu.

Zawiadomiona o osobliwym 
instalatorze, policja wszczęła na
tychmiastowy pościg za oprysz- 
kiem i zdołała go przytrzymać 
na dworcu kolejowym, w chwili 
gdy wsiadał do pociągu, by 
wyruszyć w świat.

■" Jak się okazało, opryszek 
zdołał już banknot 50-dolarowy 
zmienić na złote, które mu ode
brano.

Stwierdzono, że rzezimieszkiem 
jest 28-letni Baruch Teitelbaum, 
osobnik bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania.^

Pod kołami karetki sanitarnej.
Na ul. Prądnickiej wpadła pod 

przejeżdżającą karetkę sanitarną 
Miejskiego Szpitala Epidemiczne
go w Prądniku Białym, Teresz- 
czak Wiktorja, lat 50. zam. Prą

dnik Czerwony, doznając rany 
tłuczonej na czole. Kierowca 
karetki odwiózł ją do szpitala 
św. Łazarza, gdzie ją opatrzono.

Nowa kuchnia akademicka.
Akademicka młodzież Uniw. 

Jag., pochodząca z Zagłębia 
Dąbrowskiego utworzyła sobie 
w gustownie odnowionych sa
lach gmachu Bursy Akademic
kiej przy ul. Garbarskiej 7, w 
Krakowie, lokal, oraz kuchnię 
wydającą codziennie śniadania, 
obiady i kolacje. Poświęcenia 
kuchni oraz lokalu dokonał Ks. 
rektor uniw. Jag. Michalski. Na 
uroczystość przybył również ku
rator Koła Zagłębian prof. Wil
kosz, przedstawiciel Ks. rektora 
Sam. Częstochowskiego, wice- 
senjor Bursy Akademickiej dr.

Neyder oraz przedstawiciele or- 
ganizacyj akademickich jak Stow. 
Słuch. Akademji Górniczej, 
Wyższego Studjum Handlowego 
itd.

Po akcie poświęcenia Ks. rek
tor wygłosił krótkie przemówie
nie, w którem podniósł, jak waż
ną rolę w ułożeniu materjalnych 
warunków studjów młodzieży ma 
zdrowa, tania i pożywna kuchnia.

Prof. Wilkosz, zaznaczył, że 
zdobycie własnego lokalu, da 
członkom Koła możność nawią
zania ściślejszego wpółżycia ko
leżeńskiego.

Stan wody na Wiśle.
Skutkiem ostatnich ulewnych 

wielogodzinnych deszczów, woda 
na Wiśle znacznie przybrała. 
Wisła płynie szerokim korytem 
tocząc mętne fale, przyczem do

sięga dolnego bulwaru.
Niewątpliwie dzisiejszy pogo

dny dzień wpłynie na spadek 
wezbranej wody.

Wiefta wystawa nalarslwa relrospeklywuca
oraz dywanów perskich i antyków
ABE GUTNAJERA z Warszawy
otwarta od dnia 18 października b. r. od godz. 10 
rano do godz. 7 wieczorem w prywatnych salonach, 

K R A K Ó W  — Florjańska 28, 1 p. front.

W teatrze miejsaim „Ulica" 
i „Dziady".

Dziś i przez wszystkie dni ty
godnia pozostaje na repertuarze 
sztuka Elmura Rice’a, „Ulica", 
której przyjęcie w Krakowie sta
nowiło bezprzykładny i od daw
na niespotykany sukces. Tok 
wydarzeń, splatający niefrasobli
wy humor z momentami grozy, 
znalazł w Krakowie doskonałą 
realizację, do której uruchomio
no prawie cały zespół oraz kil
kudziesięciu statystów.

Wkrótce rozpocznie się|pierw- 
szy okres współpracy na scenie

krakowskiej, znakomitego artysty 
Juljusza Osterwy, który wystąpi 
w niegranych od 1925 roku 
„Dziadach" Adama Mickiewicza. 
„Dziady" ukażą się w zupełnie 
nowej inscenizacji i w układzie 
scenicznym, dotąd nigdzie nie 
wprowadzonym.

Fatalne potknięcie się.
Pogotowie ratunkowe wezwa

no na ulicę Bracką do Zająca 
Pawła, lat 60, woźnego który 
idąc ulicą potknął się upadł na 
bruk, — przyczem rozbił sobie 
głowę. Przewieziono go do szpi
tala św. Łazarza.

Pierwszy Polski statek  
sanitarny.

W porcie gdyńskim spuszczony 
został na wodę polski statek sa
nitarny, wykonany w stoczni 
gdańskiej na zamówienie urzędu 
morskiego. Statek ten o spec
jalnej konstrukcji dostosowanej 
do przewozu chorych, przezna
czony jest dla służby sanitarnej 
w porcie oraz dla potrzeb bu
dującej się pod Gdynią stacji 
kwarantanny.

Pierwszy statek sanitarny, 
któremu nadano nazwę „Sama
rytanka" odbywa obecnie próbne 
pływanie i po przyjęciu przez 
komisję oddany zostanie do użyt
ku służby sanitarnej w porcie 
gdyńskim.

Odczyt w W . S. H*
„Zagadnienia oszczędności" 

siódmy wykład cyklu Powsze
chnych Wykładów Wyższego Stu
djum Handlowego w Krakowie 
p. t. „Wskazania dotyczące po
prawy współczesnych sytuacji 
gospodarczej" wypowie Prof. U. 
J. Dr. T. Lulek, dziś we wtorek 
o g- 18 w Auli Wyższego Stu
djum Handlowego, Sienkiewicza4.

„Z całego świata".
Pol. Tow. Geograficzne rozpo

czyna 28 bm. cykl odczytów 
„Z  całego świata", urządzonych 
co środę. Wykłady dadzą Kra
kowskiej publiczności sposobność 
zapoznania się z szeregiem egzo
tycznych krain na podstawie o- 
sobistych doświadczeń i przeżyć 
podróżników i badaczy. Cykl 
rozpocznie się odczytem Stef. 
Boreckiego T. J., który świeżo 
powrócił do kraju z środkowej 
Afryki, gdzie przez szereg lat 
pracował jako lekarz i misjonarz 
w Półn. Rodezji.
Odczyt odbędzie się we środę, 
28 bm. o 6 po poł. w Inst. ge- 
0£r* J* Grodzka 64. („Stary 
Arsenał".)
Święto Narodowe Republiki 

Czechosłowackiej.
Konsulat Republiki Czechosło

wackiej w Krakowie w dniu Sw. 
Narodowego 28 bm. nie urzędu
je. Konsul Dr. Maixner przyjmuje 
osobiście gratulantów w tym dniu 
od 12 do 2. Popołudniowej re
cepcji na konsulacie tego roku 
nie będzie.

Potrącona dyszlem far®*9^ ’
Na zbiegu ulicy Straszewski®

go a Smoleńsk, została potrą0 0  . 
dyszlem furmanki jednokon 
Aleksandra Kępińska, za®* 
Krasińskiego 17, która 0<̂nl° y. 
szereg obrażeń. Woźnica p° / 
padku odjechał nie zatrzyma 
się.

Pożar.
Straż pożarna wyjeżdżał* 

na Aleję 29 listopada, do do 
1. 24, gdzie w obejściach 5 ^  
dów budowlanych zapalił* 
smoła. Straż ogień ugasiła*

Baran przytrzymał p * * ‘

Baran Stanisław, zam. MlEJ. 
wana 6, przytrzymał psa my1 * j 
skiego — którego zatrzy 
n siebie.

Ludzie gubią dolary*
isł®Do policji krakowskiej don® 

Regina Starkman z TarnoW*: 
w pociągu na linji Tarnów-&> 
ków, zgubiła 40 dolarów*

Fatalna noc dla gołębia*^

Stachowicz Wojciech, 
Wielicka 79, zgłosił do poW» 
że w nocy skradziono mu \ • A 
mórki 16 sztuk gołębi warto 
50 złotych.
Również Mazurkowi Mieczy ^  
wowi, zam. Gromadzka 30 
w nocy skradziono z goł|On.
8 sztuk gołębi wartości 25 * *

Ok rad ze ni piłkarze.

Wieczorem włamali się 
ni sprawcy do szatni ł®1 
sportowego „Jutrzenka" i 
11 par bucików do piłki noZ 
wartości 250 zł.

Zagłodzony miIjoHer*
W Bordeaux zmarł wskutf  ̂

chronicznegn niedożywiania 
miljoner Falliaux, właściciel ^ 
nic w południowych depar 
mentach Francji. je

Bogacz ten nie uznawał^0 
banknotów, ani. też P*P!f rc  ̂
wartościowych. Żywił się w y g 
nie jagodami grochem i 
Sam musiał dokonywać 
kich prac domowych gdy* 
nie chciał u niego służyć* 
rzył bowiem głodem swą jp

Jednak wieśniakom okoli°zlJ^ 
wydzierżawił cząstki Kfun cf], 
swoich po cenach jaknajniższy  ̂
wymagał tylko, aby tenutę d*• 
żawną płacili monetą brzęczą. ^ 
Gdy odziedziczył po bracia 
kaset tysięcy franków w Pâ  
rach wartościowych, nie u ^  
ich za pieniądz i użył za P 
pałkę do pieca. # ąO

W tych dniach znalezion . jjj 
bez życia, a lekarze S*!J!C 'xsr 
śmierć wskutek głodu. W 
nicy domu bogacza znale g 
dwie duże beczki nape*n j i 
monetami złotemi, srebrne 
bronzowemi.

KRÓL AGAPITJ'
to tytuł sensacyjnej poV/ie 

humorystycznej*. 
Początek tej powieści u 
falę iście królewskiego 
znajdziesz w najtańszym J

dniku humorystyczny ,^

Wesołe Wii
Cena w kiosku 10 £**

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródka 2. —  Telefen 104-82 (od godz. 8 — 11 wpoi.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 39 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za w y r a z * ^ ^

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gr


